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Adres redakcji „Kurjera Warszawskiego:” plac Teatralny Nr 5, dom W. L. Zabłockiej.
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Dziś:: Szymona z Lipnicy i Kalilla W. 
Czwartek: Wincentego a. Paulo W. 
Piątek: Eljasza Proroka i Czesława W. 
Sobota: Prakśedy P. i Daniela Pror.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 1. 
Zachód „ - 8 - 10.

Długość dnia godzin 16 minut 9.
Ubyło „ „ 0 „ 33.

Ogłoszenia:
Reklamy: za jeden wiersz 

pierwszy raz 25 kop., każdy na
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne ogłoszenia: za je
den w iersz petitowy pierwszy raz 
10 kop., każdy następny raz 8 k

Małe ogłoszenia: "za jeden t 
raz pierwszy raz, 2 kop., kr.ż-.y 
następny raz l1/, kop.

Przewodnik adresowy
1 wiersz rocznie rs. 30. Ogtjfe. .«- 
nia do „Przewodnika” przyjmuje 
■wyłącznie Biuro Ogłoszeń Rajeh- 
mana i Frendlera, ulica Senator
ska nr 18.

Dodatek na koszta administra- 
*y.ino wydania porannego miesię- 
tznie kop. 10.

Za dwukrotne odnoszenie do do- 
®”i dopłata prócz powyższego do- 
®ftkn miesięcznie Kop. 10.

Na prowincji i w Cesar
owie z jednorazową przesyłką: 
*eeznie rs. 9, półrocznie rs. 4 
tflp. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 25. 

granicą: miesięcznie rs. 1 
_ Turner pojedynczy wydania po

rannego k. 3, wieczornego k. 5.
Niedziela: Marji Magdaleny. 
Poniedziałek: Apolinarego Bisk. M. 
Wtorek: Krystyny Panny Męcz. 
Środa: Jakóba A. i Krysztofa Męcz.

Rękopisów nadsyłanych do redakcji nie zwraca się.
Cgloszenia 1 prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godz. 8-ej rano do 8-ej 

wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-ej rano do 1-ej w południe.
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KUnJtn WAKMAWdKI

:alehgarz.
Zgromadzenia; Sesja kwartalna zgromadzenia szew

ców warszawskich. (Sala magistratu, godz. 4-ta po po
łudniu).

Widowiska: Teatr letni (w ogrodzie Saskim): 
„Nowe godło-1 (1-szy raz).— Teatr nowy (przy uli
cy Królewskiej): „Pierścień rodzinny”. (Godz. 8-ma 
wieczorem).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

•— Komisja opracowująca projekt reformy admini 
?tTacyjnej przyszła do wniosku, iż sądy gminne na
leży oddać pod opiekę zjazdów sądów pokoju, 
"’szystkie zaś sprawy przechodzące w drodze ape
lacji z sędziów gminnych do zjazdów winny być roz
trząsane na miejscu, tj. w sądach gminnych, dokąd 
członkowie zjazdu mają specjalnie w tym celu zjeż
dżać raz na miesiąc.

— Rada państwa otrzymała do rozstrzygnięcia 
projekt zmian w przepisach o podatku przemysłowo- 
handlowym. Projekt ten pochodzi od ministerstwa 
skarbu, które drukuje go obecnie wraz z motywa
mi, ujetemi w formę komunikatu urzędowego, w 
Praw. wiest. „Siedmnastoletnie doświadczenie—gło 
si wspomniany komunikat według sprawozdania te
legraficznego, jakie otrzymaliśmy wczoraj już po 
zamknięciu numeru wieczornego — przekonywa, iż 
ustawa z dnia 21-go lutego 1865-go o podatku na 

• prawo handlu i przemysłu posiada wiele niedostat
ków, przedewszystkiem zaś, iż drobniejsze kate- 
gorje przemysłowe są zanadto obciążone, większe 
zas Przedsiębiorstwa handlowe i przemysłowe płacą 

.podatki stosunko.wo za małe, wreszcie, iż jednego 
rodzaju przedsiębiorstwa są opodatkowane jednako-

°! skutkiem czego zakłady większe płacą takie 
Płatki jak średnie a niejednokrotnie i właściwe 

-zakładom drobnym. W celu usunięcia tej niewła
ściwości ministerstwo skarbu projektuje dodatkowe 
opodatkowanie większych przedsiębiorstw, płacą
cych zbyt małe podatki, oraz ulgi dla zakładów 
mniejszych, zanadto opodatkowanych. Ministerstwo

skarbu publikuje swój projekt zmian w ustawie o 
{lodatkach przemysłowo-handlowych, celem wywo- 
ania kompetentnej nad nim dyskusji”.

— Cyrkularz p. ministra spraw wewnętrznych po
leca urzędom miejskim przy zabezpieczaniu budowli 
publicznych i miejskich ostrożność w wyborze towa
rzystw ubezpieczeń. Wszelkie wynagrodzenia za 
straty zrządzone przez pożar winny być wypłacane 
po skonstatowaniu oceny przez umyślną delegację, 
z łona zarządu miejskiego wy braną.

Ministerstwo dóbr państwa zajęte jest obecnie 
wyszukiwaniem środków, któremi możnaby podtrzy
mać upadający dobrobyt gospodarstw włościańskich.

Formalność wizowania paszportów na grani
cy uległa od niedawnego czasu pewnej zmianie. 
Dawniej żandarmerja odbierała paszporty w wago
nie, poczem wręczano je już poświadczone przy wy
jeździć. Obecnie wszyscy pasażerowie wchodzą 
z wagonów do sali, oddają paszporta i oczekują aż 
do czasu zawizowania i odebrania ich napowrót.

Dymisje. Departament dróg żelaznych wydał 
rozporządzenie, mocą którego służba ruchu, licząca 
po lat 60 życia, nie może nadal pozostawać przy 
pełnieniu swoich obowiązków. W wykonaniu prze
to powyższego rozporządzenia zarząd kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej i bydgoskiej uwolnił obecnie 
12-tu nadkonduktorów i konduktorów, oraz dwóch 
zawiadowców, mianowicie w Rudzie Guzowskiej i 
Częstochowie.

— Uniwersytet kazański ukończył w r. b. jeden 
tylko polak. Jest nim, jak donosi Kraj, student wy
działu lekarskiego p. Stanisław Żbikowski, urodzo
ny w gubernji mińskiej.

— Z teatru. „Marta” zapełniła wczoraj salę te
atru letniego. Tytułową partję śpiewała wybornie 
pani Dowiakowska, Lyonelem był p. Zakrzewski. 
Partja ta należała zawsze do najlepszych w reper
tuarze tenora, który wziąwszy do serca uwagi zna
wców i krytyki śpiewa od pewnego czasu o wiele 
poprawniej, z bardziej artystycznem zajęciem.

— W „Romansie i powieści” rozpoczęty został 
druk znanej komedji E. Lubowskiego „Jacuś”, z ilu- 

stracjami St. Macharskiego. Ostatni numer zaś po- 
daje portret autora „Nietoperzy.”

— Nowe utwory dramatyczne. Słyszeliśmy, iż p. 
M. Gawalewicz napisał jednoaktowy obrazek dra
matyczny p. t. „Barkarola” pendant do znanego 
„Preludjum Szopena1’.—P. K. Zalewski, jak donosi 
Czas, ma na ukończeniu nową komedję.

— Z Krakowa doszły wczoraj niepokojące wieści 
o stanie zdrowia Wł. L. Anczyca. Autor „Emigra
cji chłopskiej” dotknięty jest nader groźnem cier 
pieniem sercowem.

— Rewizja mleka. W tych dniach na Marjen- 
sztadzie, gdzie zbierają się przeważnie mleczarze 
przywożący nabiał do Warszawy, dokonano urzędo
wej rewizji. Rewizja ta dała bardzo smutne rezul
taty. Okazało się, iż mleczarze i mleczarki dolewa
ją do mleka wody, a nadto, iż doprawiają śmietan
kę rozmaitemi tłuszczami i zabarwieniami szkodli- 
wemi dla organizmu spożywców. Jeden z mlecza
rzy posiadał mleko w połowie zepsute, w połowie 
zaś sfałszowane. Fabrykanta tego pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej.

— Rewizja ogni sztucznych w rozmaitych zakła
dach i sklepach dopełniona z nakazu władzy wyż
szej, przekonała, iż w żadnym ze składów niema ta
kiej ilości materjałów wybuchowych, któraby ja- 
kiemś niebezpieczeństwem zagrażała.

— Roboty restauracyjne na komorze celnej, pro
wadzone od miesiąca, będą niebawem ukończone. 
Restauracja kosztować ma około 11,000 rs.

— Dowóz owoców z zagranicy do tutejszych o- 
wocarni przybiera coraz większe rozmiary. Nie po
chodzi to z przyczyny upadku naszego sadownictwa 
lecz... z głodu nowalijek. Ztąd w owocarniach wi
dzimy obecnie już gruszki, śliwki rozmaitych gatun
ków, słowem wszystkie jesienne owoce tak jak 
w marcu spotykaliśmy wiśnie i truskawki sprowa
dzane z zagranicy. Nasze owoce nie bardzo na tern 
tracą, owocarnie bowiem Petersburga i Moskwy za
silają się niemi. Konsumenci tylko warszawscy przy 
tej manipulacji przewozowej pozbawieni są prawie 
zupełnie tanich owoców.

H)

OAŁANTUOMO.
NOWELLA

przez
Jlnielę Tripplln.

(Dalszy ciąg-.)
Stara kucharka weszła sprzątnąć naczynie.
— Agostino — rzekła do niej młoda kobieta— 

i^szak prawda, że nasz król nie ma piękniejszego 
>iosła.

— Alboź to mój signore nie jest tu u nas w Torre, 
jakby król jaki—odparła Agostina.

Wiedziała ona czem się przypodobać swojej pani, 
i pochlebiała jej też przy każdej sposobności, a za
msze za to otrzymywała jakiś upominek dla wnu
cząt.

Z początku spokojniej Antonietta oczekiwała po
wrotu męża, ale kiedy godziny za godzinami upły
wały daremnie, zaczęła się dąsać.

Chodziła od okna do okna, wybiegała do ogrodu, 
Wyglądała aż za bramę.

Na ulicach było cicho.
— Cóż on tam może robić? Chyba pos^dł do win

nicy—perswadowała sobie w końcu, bo w złotym się 
Czuła humorze od wczorajszego wieczora.

O 12-ej nareszcie rozwarły się drzwiczki ogrodu. 
Marinetti wbiegł do alei pomarańczowej, po której 
spacerowała żona, ale zdyszany, czerwony i z oczy

ma tak iskrzącemi, że kobieta aż krzyknęła z prze
rażenia.

— Przez św. Wawrzyńca, co ci się stało? Wy
glądasz, jak gdyby cię kto upiekł w Wezuwjuszu.

— Upał straszliwy, a biegłem co tchu, bo wie
działem, że się na mnie gniewasz — odrzekł Mari
netti, usiadł na ławce, zamyślił się i pobladł.

— Chory jesteś, ot co ci powiem, tylko co byłeś 
czerwony, a teraz znowu zbladłeś. Wiesz co pośle- 
my dziś po cyrulika.

— Ale dajże mi pokój z cyrulikiem, żoneczko, da
wno już nie czułem się tak silny i zdrów, jak dzisiaj. 
Ucałuj mnie, powiedz, że mnie kochasz, że mnie ni
gdy nie zdradzisz dla innego, póki ja żyć będę, oto 
najlepsze dla mnie lekarstwo—powiedział Filip, czu
le ręce wyciągając do żony.

— Cóż to, myślisz umierać, że tak mówisz?
— Myślę żyć sto lat, ale tak lubię, kiedy mi po

wtarzasz owo przyrzeczenie, coś mi zrobiła po 
ślubie.

— Marudzisz znowu, dlaczegożbym ciebie nie 
miała kochać? Jesteś młody, zdrów, ładny i dajesz 
mi pieniądze na wszystko. Głupiabym była, żebym 
szukała innego kochania.

— O moja ty najkochańsza żoneczko — zawołał 
Filip, obejmując żonę i serdecznie ją całując.

Po chwili znowu się zadumał i w milczeniu usiadł 
dr ławce. r

— Chodź no prędzej na obiad, bomusisz byt *Ua
sznie głodny, nie wziąłeś drugiego wio8io?_

Si« d°
domu- 

— Rybacy sycylijscy—odrzekł z pewnem waha
niem się w głosie Marinetti.

— Podczas objadu, rozmawiano jeszcze długo o 
owem wiośle. Antonietta zastanawiała się nad głu
potą ofiarodawcy, który nie wiedział, że jedno wio
sło na nic się nie przyda; prosiła o obstalowanie 
trzech podobnych. Filip chwilami śmiał się wesoło, 
chwilami się zamyślał, mało jadł, mało pił, brał co 
kilka chwil chłopca na kolana, ale Antonietta w naj- 
lepszem była usposobieniu, bo na zapytanie, czy mo
że z powierzonych sobie pieniędzy kupić nową su
knię, usłyszała odpowiedź następującą:

— Co tylko zechcesz moja jedyna, bo wszystkie 
do ciebie należą.

Po obiedzie jednakże, w coraz głębszą dumę po
padał młody człowiek. Kręcił się na krześle, zbli
żał się do żony, całował ją, podchodził do okna, spo
glądał na zegarek, otwierał szafkę i znowu ją za
mykał, nic z niej nie wyjąwszy.

— Czego tak patrzysz ńagodzinę?—zagadnęła go 

^Musz “wyjść punkt o 3-ej, moja Madonno-bą- 

knl! Wyjść^eraz, kiedy takie błyskawice przebie
gają p° niebie? ... ,
6 _ Tc błyskawice nie na burzę, ale nanajpiekiei- 
sza świecą pogodę, moja żoneczko, dym Wezuwiusza 
dzisiaj w górę się unosi. J
. si<lbo3 Wystawie, zawsze mi się zdaie

przcd ’ii:



— Stan wody na rzecze Wiśle znów ilę ebnlżył, 
utrudniając żeglugę.

— W dniu onegdajszym około godziny 8-ej wie
czorem jeden z rzezimieszków warszawskich usiło
wał zrewidować kieszeń p. %*, przechodzącego przez 
Nowy-Świat; napadnięty jednak opatrzył się w po
rę, a nie mogąc ująć ciekawej ręki, która mu się 
z dłoni wyślizgnęła, puścił się w pogoń za zbiegiem. 
Właśnie skręcał na plac św. Aleksandra, dokąd zni
knął rzezimieszek, gdy jakiś łotr, zapewne wspólnik 
ściganego, postawił panu %* nogę, tak, iż ten upadł 
na kamienie. Z chwili tej skorzystał naturalnie u- 
ciekinier, ginąc w tłumie przechodniów, wspólnik 
Zaś jego ujął za połę leżącego na ziemi pana %*, 
wołając -trzymam złodzieja’’... Bardzo mało brako
wało, ażeby niewinnego przechodnia aresztowano, 
na szczęście jednak znaleźli się świadkowie całego 
zajścia, którzy pana ’%,* z przykrej sytuacji uwol
nili. Coś w rodzaju przysłowia — ślusarz zawi
nił, a kowala powieszono... Tym razem powiesić 
chciano!

— Pożar. Dziś około godziny 2-ej po północy 
gwałtowny ogień wybuchł na Pradze. Płonęły po- 
sesye drewniane mieszkalne, mieszczące się na prze
strzeni zawartej pomiędzy ulicami Moskiewską, Kę- 
pną i Wolową. Przybyłe na miejsce wypadku wszy
stkie części straży ogniowej, znalazły już tylko je
dno morze płomieni, tak że o ratunku ogniem obję
tych zabudowań mowy być nie mogło. Musiano 
poprzestać na umiejscowieniu ognia i niedopu
szczeniu go do sąsiednich posesji. Brak wody i 
silny wiatr ratunek wielce utrudniały, co w połą
czeniu z niesłychaną gwałtownością ognia sprawi
ło, iż jeszcze o godzinie wpół do piątej rano, to jest 
w chwili gdy piszemy niniejsze sprawozdanie, pożar 
bynajmniej opanowanym nie był, tak i trudno na 
razie oznaczyć liczbę spalonych domów i wielkość 
przez pożar wyrządzonych szkód. Poprzestając na 
teraz na tej krótkiej wzmiance, z bliższemi szczegó
łami wstrzymujemy się do wieczornego wydania na
szego pisma.

— Ostrożnie z papierosami. W dniu wczorajszym na 
werandzie mieszkania państwa M. w Alejach Ujazdowskich 
znajdowało się liczne towarzystwo. Nagle jedna z dam, sio
stra gospodyni domu, spostrzegła, ii suknia jej doić lekka 
zapaliła się płomieniem. Na krzyk pani podbiegło kilku 
panów i ogień w jedney chwili, chociaż z poparzeniom rąk 
stłumili. Pani %• oprócz śmiertelnego przestrachu i lekkie
go bardzo poparzenia, iadnego więcej szwanku nie poniosła. 
Powodem wypadku był nieostrożnie rzucony przez kogoś z o- 
becnyeh niedopałek papierosa.

— Pożar. Wczoraj około godziny 7-ej wieczorem, przy 
ulicy Chłodnej pod nr 23, w stolarni, zapaliły się deski. Za
wiadomiony o wypadku oddział 4-ty, mirowski, wysłał kil
ku strażaków, którzy też ogień bez dalszych następstw stłu
mili.

— Z ulicy. W dniu wczorajszym o godzinie 9 i pól 
wieczorem znaleziono w korytarzu kościoła św. Antoniego 
podrzucone niemowlę płci męskiej. Znalazca, wyrobnik ta- 
oryciny, odniósł dziecię do biura cyrkułu zamkowego.

— Wypadki. — W dniu wczorajszym na ulicy Śliskiej 
rozbiegały się konie zaprzężone do bryczki i najechały na 
Jana O., który upadł i złamał rękę. — Na Długiej pod ńrem 
17 kuchcik Władysław S. w kłótni z Józefem Z., zranił te
go ostatniego widelcem w ramię. —Na Hożej Piotr B. idąc 
z ciężarem upadł i uległ złamaniu nogi.—Jakaś kobieta w

ciakiem do rodziców. Mogę późno wrócić do domu. 
Nawet wolę, żebyś tu sama nie siedziała.

— Brawo, brawo! — zawołała młoda kobieta, u- 
szczęśliwiona myślą, że się familja dowie o jej czte
rech tysiącach franków.

— No do widzenia moja, najmilsza, daj mi raz je
szcze Giusepka na ręcę i ucałujmy się tak wszyscy 
troje—przemówił Filip drżącym głosem.

Wypieścił dziecko, objął żonę, namiętnie ją przy
cisnął do piersi, a potem obrócony do okna, ukrad- 
kiem otarł swoje duże błękitne oczy. Spojrzał raz 
jeszcze na zegarek, zerwał się z miejsca i już trzy
mał klamkę w ręku, kiedy go Antonietta zatrzymała 
za połę od surduta i rzekła:

— Poczekajno jeszcze momencik, Filipku. Jeśli 
w karczmie spytają, coś się dowiedział o jene
rale, czy już przyjechał na wyspę, cóż mam powie
dzieć?

Marinetti zbladł, zamyślił się i dopiero po chwili 
żywo zagadnął:

—■ A czy ty pragniesz, żeby jenerał tam był?
— Co mnie do niego, albo jemu do mnie?
— Więc pocóż się pytasz?
— Bo chcę pokazać w karczmie, że i ja wiem, co 

się dzieje na świecie.
— Powiedz zatem, wybąknął Marinetti po dość 

długiem wahaniu, że niby jest i niby go nie ma. 
Mówią i piszą nawet w gazetach, że on tam jest, ale 
tyle razy już kłamstwa o tern pisano, że nie można 
zupełnie wierzyć i tym razem.

Rumieniec wystrzelił na twarz młodego mężczy
zny, podczas kiedy bezładnie wymawiał te wyrazy.

Raz jeszcze uścisnął żonę i gorączkowym krokiem 
wybiegł z pokoju, 

— Po dwudziestu pięciu latach...
Ćwierć wieku, to w życiu człowieka znakomity 

okres czasu, pełen zmian, przygód i wrażeń najroz
maitszych.

Zebranie się więc garstki ludzi, którzy przed ćwierć 
wiekiem rozpoczynali życie jako młodzieńcy, jest 
rzeczą uwagi godną i ciekawą.

Mamy właśnie przed sobą obszerną relację takie
go zebrania przyjacielskiego we wsi D. u pana G. 
w powiecie grodzieńskim odbytego, gdzie stosownie 
do przyrzeczenia uczynionego przed 26-u laty, zje
chali się koledzy kończący podówczas gimnazjum 
w Grodnie.

Oto ciekawsze momenta tej wielkiej dla wszys
tkich uczestników uroczystości.

Zjazd odbył się w dniu 11-ym b. m., opóźniony o 
miesiąc z powoau niemożności wspólnego porozu
mienia się wcześniej.

Wszyscy koledzy kończący przed 25-ma laty gi
mnazjum, ułożyli stosowną deklarację podpisaną 
przez 22 i na tyleż rąk przepisaną, iż za ćwierć wie
ku każdy, będący przy życiu i możności, stawi się 
w dniu 30 ym maja (11-ym czerwca) w Grodnie nad 
brzegami Niemna, w ulubionem miejscu przecha
dzek między godziną ln-tą a 1-ą w południe...

Niemogący przybyć winni nadesłać listy poste re
stante.

Rzeczywiście w dniu 11-ym czerwca r. h. nad 
brzegiem Niemna spotkało się... czterech tylko 
dawnych kolegów, którzy następnie udali się na 
pocztę, gdzie ich oczekiwało dziesięć listów z roz> 
maitych stron świata, tłumaczących powody nieo
becności.

Główny przed laty projektodawca zjazdu G. za
proponował kolegom obecnym, aby odłożyć zebranie 
do miesiąca i zjechać się u niego w domu we wsi D., 
o czem należy bezzwłocznie zawjadoipićinnych nieo
becnych.

Ja’koż dzięki energicznemu zakrzątnięciu się p. G., 
na dzień 11-ty lipca przybyło do D. 17-ie osób, w tej 
liczbie 15 kolegów i 2-ch pozostających przy życiu 
profesorów.

Tym sposobem z podpisanych na deklaracji 22, 
brakło tylko 7-iu.

O czterech z nich wiadomem było iż zmarli, jeden 
zamieszkały od lat 20 tu w gub. tobolskiej nadesłał 
pismo, o dwóch zaś nikt z obecnych nie zupełnie nie 
wiedział...

Z inicjatywy p. D., na wzór zebrania koleżeń
skiego tak pięknie przez Kraszewskiego w powie
ści „Metamorfozy” opisanego, każdy z obecnych po 
kolei opowiadał mniej lub więcej treściwie przebieg 
swego życia...

Pod względem stanowiska z liczby 15 tu uczes
tników, trzech posiada majątki ziemskie, dwóch jest 
adwokatami, czterech urzędnikami na skromnych 
posadach,jeden lekarzem, dwóch oficjalistami prywa
tnymi, jeden kupcem, jeden nauczycielem prywa
tnym i jeden majstrem murarskim.

Jeden dzień dla dawnych kolegów nlewystarezyl, 
ąjechali się w środę, a rozjechali dopiero w piątek 
wieczorem.

Przy końcu postanowiono urządzić następny zjazd 
za lat 10 również w D. a na wypadek gdyby G. nie 
żył w Grodnie.

Jak już wspomnieliśmy, stanowiska wszystkich 
kolegów są bardzo różne; podczas gdy trzech z nich 
należy do bardzo zamożnych, 7-iu posiadają średni 
byt ale dostatni, pozostałych 5 iu boryka się z lo
sem...

Również więc z inicjatywy p. G. tym ostatnim 
postanowiono przyjść z koleżeńską pomocą przy- 
czem złożono dla nich sumę 80,000 rs. w formie po
życzki bezterminowej i bezprocentowej.

Co jest rzeczą niezmiernie charakterystyczną, iż 
wszyscy trzej najzamożniejsi są bezżennymi, z 7-iu 
średnio zamożnych jeden tylko żonaty i dzietny a 
trzej żonaci bezdzietni, biedacy zaś w liczbie pięciu 
wszyscy obarczeni są liczną rodziną!.*

— Drugi seżon.
Piwonje i astry luzują róże, gruszki i czereśnie 

spychają ze stołów poziomki, miasto uroczego sło
wików śpiewu, rozlega się wrzask dzikiego ptactwa 
Żerującego przy żniwach...

Mamy drugi sezon.
Gromadka kuracjuszów wróciła już w rozpalone 

mury Warszawy, spotkawszy się na dworcu z „re
sztą” obywateli i obywatelek syreniego grodu roz
sypujących się na wsze strony świata po zdrowie i... 
powietrze.

Szczęśliwi!
— Czeszki na bruku warszawskim.
Kilka rodzin tutejszych niezadowolonych wieloe 

z służebnic warszawskich zamówiło transport poko
jówek i kucharek z Pragi.

W tych dniach właśnie partja ezeszek tych przy
była do naszego miasta i objęła swoje obowiązki.

Jak się sprawować będą dzielne nadweltawianki. 
doniesiemy później...

— Charakterystyczna nazwa.
Pewiem badacz mowy cyganów pisze, iż Prusy 

w języku tego wiecznie koczującego plemienia ma
ją nazwę: „baro herengero temm”, co znaczy: „kraj 
długorękich”.

Charakterystyczne...
— Zdania.
... Paryż zawsze pokazuje zęby; jeśli nie warczy, 

to się śmieje...
... Nie za pomocą książek uczyćby się należało, a- 

le za pomocą pamięci i rozumu...
... Natura często się odradza, ale się nigdy nie po-, 

wtarza...
... Też same wypadki rozmaite przybierają fizjo

nomie stosownie do czasu i społeczeństwa, jak wo
dy tej samej rzeki różne przybierają odcienie stoso
wnie do okolicy, przez którą przepływają...

... Być umarłym to głupstwo, ale umierać to sztu
ka...

... Powodzenie kobiety niejestzupelnem, jeżeli nie
ma kogoś, któregoby zasmucało...

ireśnlm jut wkku^Wrhndząe wesaraj praM sieję beeną 
ogrodu Saskiego, prowadzącą od sadzawki do teatru, nagle 
upadla skutkiem ataku wielkiej choroby; natychmiast spro
wadzona dorożka odwiozła biedną do szpitala.

— Dziwna rzecz, Agostino — mówiła Antonietta, 
zdążając do karczmy z dzieckiem i z kucharką— 
wczoraj tak tu ludzie dokazywali i krzyczeli, a dziś 
jakby kto wymiótł ulice. Nad zatoką nawet nie 
widać ani rybaków, ani gondolierów.

Pobiegli podobno do stolicy po nowinki, bo okro
pnie gadają od wczoraj o tym wielkim jenerale, co 
to ma przyjechać nas uszczęśliwić. Czy signora nie 
wie, kiedy go ujrzą nasze oczy?

— Nic ja nie wiem, ale niech go djabeł już raz 
przyniesie, żeby się to gadanie skończyło. Król 
nasz każę go wsadzić do więzienia Castel dell Uoro 
i będziemy mieli spokój.

— Ej, nie signoro. jego to chyba nikt nie wsadzi 
do ciupy, bo mówią ludzie, że on zna jakoweś cza
ry. Kiedy spojrzy na żołnierzy, to oni zamiast 
strzelać plackiem do nóg mu się walą. A kula choć 
go trafi, ani go zadraśnie, a jak on ją weźmie w 
rękę i ciśnie to wszyscy padają trupem.

— Nie wierz temu Agostino, kula musi zabić ka
żdego kogo trafi.

— Nie widziałam ja tego na własne oczy, ale tak 
wszędzie gadają. Pamiętam, że jeden człowiek 
z Medjolanu opowiadał w karczmie, że ten jenerał 
pływa po morzu jak ryba, fruwa po najwyższych 
górach jak ptak i co komu zabierze, to oddaje bie
dnym ludziom.

— To tak umyślnie bają przed biednymi ludźmi. 
Co on może komu dać, kiedy on sam nic nie ma? 
Spytaj signora, czy ten jenerał nie konie ziemi 
w swoim ogrodzie, czy sam nie piele swoich jarzyn?

— Madonna jedna wie co prawda, a co kłamstwo 
w tem wszystkiom, ale tak ludzie sobie opowiadają 
i u nas wczoraj hałasowali z ukontentowaniem, bo

I ktoś szedł i powiedział, że ten dobry jenerał przy- 
jedzie i niebawem nam wszystkim dopomoże.

Tak gwarząc doszły kobiety do karczmy.
Ojca Andrea nie było w gościnnej izbie, ani żą

dnych mężczyzn, tylko same kumoszki, siedząc na 
ławce popijały i rozprawiały o Sycylji. Ucichły 
na widok pani Marinetti, dla której były teraz, jako 
dla bogatej signory, z wielkim respektem.

Na zapytanie gdzie jest ojciec, odpowiedziała sta
ra Andreowa, że pojechał po wiktuały do Neapolu, 
bo go ostrzeżono, że wojna może wybuchnąć i że la
da dzień kupców nawet nie puszczą do stolicy.

—• Nie wróci dzisiaj, jutro rano zajedzie jeszcze 
z Łukaszem do Bai—dodała karczmarka.

Nie było to na rękę Fili po wej; chciala dowieść 
ojcu, że się mylił, posądzając jej męża, gdyż Filip 
nie byłby jej* oddał wszystkich pieniędzy, gdyby 
miał co złego na myśli. Zachmurzyła "się też ż po
czątku, lecz wypiwszy potem kilka szklanek mocne
go Capri, rozbawiła się w najlepsze z kobietami i 
grała z niemi w domino aż do późnego wieczoru.

Dopiero o wpół do dziewiątej wróciła ze śpiącem 
dzieckiem do domu.

— Gdzież to on jeszcze siedzi?—zaczęła narzekać 
przed Agostiną, zaglądając do okien i otwierając 
drzwi od sieni.

Lecz po niejakim czasie, tak się czuła zmęczoną 
powiewem sirocca i lozmarzoną winem, że zapali
wszy lampki przed obrazem Madonny i szafeczką 
św. Januarego, zmówiła pacierz i położyła się. Kil
ka minut minęło zaledwie, a piękna góralka już 
spala snem młodości i szczęścia.

(Dalssy ciąg nastąpi.)
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telegramy własne
„K u r j e r a Warszawskiego.

Paryż 17-go lipca. 1
W. Porta poleci’a posłowi swojemu w Londynie, 

aby założył protest przeciw wszelkim zmianom w u- 
stroju kanału suezkiego, podjętym bez jej upoważ
nienia i udziału.

liondyit, 17-go lipca.
Cholera przeniosła się już stanowczo do Kairu. 

Według Daily News zmarło tam dotąd sześćdziesiąt 
osób na tę chorobę. Komunikacja z Aleksandrją 
została przerwana. Wszystkie miasta pcmijdzy 
Kairem i Damiettą dotknięte są zarazą. Wjbuchla 
ona nawet pomiędzy beduinami w górach.

Londyn 17-go lipca.
Przewidywanem jest przesilenie gabinetowe z po 

wodu sprawy suezkiej.
Stara Husa 17-go lipca.
Dzisiejszej nocy wybuchnął tu olbrzymi pożar. 

Dotąd uległy zniszczeniu dwie główne ulice miasta

T Wszystkim znajomym i życzliwym, którzy raczyli w dniu 
13 b. m. oddać ostatni.], chrześejańską przysługę odprowa
dzając zwłoki ś. p. męża mego Edwarda Scłireder na miej
sce wiecznego spoczynku, składam serdeczno podziękowanie

Pozostała wdowa
—2501— o. Schreder.

199 25
57.20

505.50
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CENY ZBOŻA.
dnia 17-go lipca roku 1883 na stacji „Praga" drogi żela

znej warszawsko-terespolskiej.
Pszenica wyborowa 138 —148, średnia 124 —135, ordy- 

naryjna 90—120.
Żyto wyborowe 95 — 97, średnie 92—94, ordynaryj- 

ne 85—91.
Jęczmień wyborowy 75—95, średni —.—, ordynaryjny

Owies wyborowy 98 —102, średni 94 — 97, ordynaryjny 
88—92.

Groch 76—125. Gryka 100—120. Kasza 135—150.
B. Werner et Comp.

Nową obniżkę ćwierć markową dla rubli 
powyższy telegram z Berlina. Usprawiedliwićby ją mo
żna ogólnie slabem usposobieniem giełdy berlińskiej, 
która nietylko dla rubli tak nieprzychylną wczoraj by
ła. Niemniej przeto obniżka obniżką pozostaje. Zau
ważyć jednak należy, że już wczoraj z wiadomości z ze
brań przedgieldowyeh przewidywana obniżka ta wyzy
skaną została na giełdzie warszawskiej przez podwyżkę 
kursu walut obcych, tak, iż jeśli dalszego w tym samym 
kierunku postępu nie wykażą chwiejne depesze szacun
kowe, kursa pozostaną niezmienione. Przypominamy 
też, że kurs 199.25 m. za 100 rubli odpowiada według 
notowań warszawskich kursowi 50.20 rubli za 100 ma
rek bez kosztów trauzakcyj i wyraża sie cyfra procento
wa 167’4%. ' 'J.WI.

Petersburg 17-go lipca godzina 8 min, 30 w. 
(notowanie urzędowe).

Weksle na Londyn
Pożyczka premjowa I-ej em. . 

» „ Ii-ej em..
Półimperjały

Gfdańsfe 16-go lipca roku 1885.
Pszenica cena najwyższa .... 9,(57%. 

„ „ regulacyjna bieżąca 8.92'/,.
„ „ na dostawę jesienną

Żyto cena najwyższa za polskie .
„ „ regulacyjna
„ „ na dostawę jesienną .

Jęczmień browarny
,, na paszę

Groch do jedzenia  
„ na paszę

— da dworem.
Pociąg spacerowy odejść ma za chWrię.

, W wagonach pełno: oknem wygląda rumiany o- 
bywatel.

Rozlega się trzeci dzwonek../
— Panie zawiadowco! panie zawiadowco!—woła 

obywatel—pociąg nie może jeszcze ruszyć..*
Zawiadowca podbiega.
— Czego pan krzyczy?
— Panie łaskawy... czy ma pan sól na stacji?
— Sól?... a na co?
— Panie—napakowali nas jak śledzi — potrzeba 

tylko jeszcze przesypać solą.
Tableau.
— W restauracji-

Janie!... co ty robisz, obcierasz talerz chustką 
od nosa...

Nic nie szkodzi, jaśnie panie, już i tak bru-

5.85.
5 80.
6.—.
5.25-5 10.
4.90

- Zł ta
X Truppa Krakowska udaje się na 10 prsedsUwisń 

do Tarnowa.
><■ Proces Tlsza - Eszlar. Posiedzenie dwudzieste 

pierwsze. Dr Horwath, ojciec poprzedniego świadka, 
ani słowa nie zmienia w opinji wydanej dnia 20-go 
czerwca r. z. Utrzymuje, iż co do drobnych szczegółów 
mógł się wtedy, jako mało z podobnego rodzaju eksper
tyzami obyty, pomylić, nikt go jednak dziś jeszcze prze
konać nie potrafi, iż protokuł przóżeń podpisany nie jest 
zgodny z prawdą. Twierdzi raz jeszcze, iż trup wcale 
nie był w stadjum takiego rozkładu, iżby poznać nie by
ło można ozy jest Estery, lub jakiej innej osoby. Do
świadczenie uczy go, iż były to zwłoki co najmniej dwu
dziestoletniej kobiety: znak na nodze widział wprawdzie, 
lecz nie była to wcale blizna, lecz tylko plama, która 
wnet po umyciu zniknęła. Co zaś do nieobecności śla
dów krwi na odzieniach, dr H skłania się do wniosku, 
że z szyi Estery krew mogła być w ten sposób wytoczo
ną, iż nigdzie śladów po sobie nie zostawiła. Dowodze
nia przeciwnej strony, to jest pesztońskich profesorów, 
ekspert przyjmuje z niedowierzaniem i lekceważąco. Po 
nim przyzwany zostaje dr Kiss, ten atoli we wszystkich 
swoich dowodzeniach, popierających opinję Horwatba, 
wykazuje zupełną w tych razach niekompetencję. Raz 
jeszcze zabiera glos prof. Schenthauer, zbijając zdania 
poprzednich ekspertów. p0 większej części motywuje 
on tylko swoje zdanie, znane czytelnikom z przebiegu 
ostatniego posiedzenia. Pozostaje do zaznaczenia, iż 
profesor w larbee znalezionej w chustce przy zwłokach 
rozpoznaje ultramarynę. Objaśnia nadto, iż dlatego tak 
wiele osob nie mogło poznać Estery, iż ciało jej w sku- 
e ugiego w wodzie przebywania napęcżniało i zwy- 

e przerosło rozmiary. Bezpodstawną, według profe
sora, jest również hipoteza dra Kissa, jakoby włosy mia- 
y wypasę w skutek natarcia głowy roztworem zwanym 

aw’natomiast S. oskarża Kissa, iż sil nem 
naciśnięciem dziąseł sam równość zębów nadwerężył, 
, . , iż^ widzowie mówili potem o ich szpetocie i rzadko
ści. Na tom zakończyło się badanie ekspertów. Obroń
cy stawiają wniosek, który sąd ma zatwierdzić, aby 
przerwać posiedzenia i udać się gremjalnie do Tisza- 
(sz aru dla obejrzenia miejscowości, gdzie domniemana 

zbrodnia spełnioną została. Sęd ziom towarzyszyć ma 
Montz fecharf, inżpnier i jeden z lekarzy. Przed samem 
zamknięciem rozpraw odczytuje prezydująey list, w któ
rym sędzia .Tormy donosi, iż w Tokaju pewna kobieta 
rozsiewa pogłoskę, jakoby żydzi skłonić ją usiłowali do 
złożenia fałszywych zeznań, ofiarując jej za te przysłu
gę 500 złr. W skutek otrzymania powyższego doniesie
nia, w Tokaju zarządzono śledztwo. Ostatecznie zawia
damia prezydująey, iż po sprawdzeniu rzeczy na miejscu 
okazało się, że cała sprawa ze znalezioną butelką i li
stem samobójcy była prostą mistyfikacją/

mandytowe prsy bezimiennych kursach się trzyma
ją. Francuzy i galicjany słabiej. Lombardy utrzy
mały się z pewną trudnością przy swoim kur
sie. Akcje kolei niemieckich w zaniedbaniu. 
Z rent obcych tylko rosyjskie konsolidy mocniej, 
inne przeciwnie słabo się trzymały. Ruble znowu 
o 25 fenigów niżej 199.25 m. za 100 rs. na dostawę 
końcomiesicczną.

Berlin 17-go lipca godz. 5 min. 15 wieczór 
(notowanie urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjskiego w tranz- 
akcjachnatychmiastowych ....

Weksle na Warszawę . .................
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 
Weksle na Petersburg długoterminowe 
Bilety banku rosyjskiego na dosta

wę w końcu miesiąca
Wschodnia pożyczka Ii-ej emisji . . . 
Akcje kredytowe.  
Listy zastawne serja I-sza  
Weksle na Londyn krót  

n n dlugot................
Zyto w towarze gotowym  
Zyto na dostawę .

— Żniwa. Według otrzymanych przez nas wiado
mości na całera Mazowszu bez względu, iż zboże 
gdzieniegdzie trochę niedojrzało, rozpoczęto już żni- 
"a- O robotnika w tym roku jakoś trudniej, choć 
baczna liczba ziemian posługuje się już żniwiarka- 
tti. Pogoda nie bardzo dopisuje.

T~ Z powodu ukazania się nosacizny w niektórych 
*s*ach powiatu warszawskiego, zarządzone zostały 
odpowiednie środki mające na celu stłumienie tej 
Woźnej epizootji. 

■ Ospa naturalna, szerząca się od pewnego cza- 
*1* w czterech gminach powiatu opoczyńskiego, we
dług świeżych doniesień urzędowych, już ustala. 
wóvrniCij przestał grasować tyfus brzuszny, panują- 
cy do niedawna w Drzewicy. Obecnie więc stan 
sanitarny gubernji radomskiej przedstawia się zada* 
^alniająco.

— Z Łowicza. W okolicach Łowicza deszcze i 
burze z piorunami na chwilę nie ustają. Dnia 7-go 
b. m. uderzyło 11 piorunów, a w nocy z dnia 7-go 
na 8-my powstał ogień z pioruna w domu pod nrem 
360. Całe miasto stoi w wodzie, która powoli spły
wa do Bzury. Straszny wicher, 'szalejący już ód 
dni kilku, wyrwał okna w kaplicy weżykowskiej w 
kolegjacie miejscowej; powyrywał mnóstwo drzew i 
zachwiał fundamentami zabudowań gospodarskich, 
które obecnie trzeba z tego powodu naprawiać. Zbo- 
za w polu leżą pokosem.

0 skutkach ostatniej burzy piszą do nas z cie
chanowskiego co następuje: „Wczoraj, dnia 13-go 

•in., byliśmy świadkami djabelskiego tańca, jaki 
T1?16 wyprawił huragan w naszej okolicy. Okropny 

idok!... o godzinie 9-ej wieczorem po calodzien- 
dvi?1-U,ia'e P°Cżęlo się łyskać „calem niebem”, o go- 
w-ic ^ e) * 10'/a .iasno byl° co chwila od błyska- 
przer ^r°^D0 0(ł przeciągłego huku grzmotów; w 
złów Wach zaś między jednym a drugim gromem 
I "roga zalegała cisza w powietrzu. O godzinie 
, e.) rozpoczęły się piekielne harce. Wicher wył i 
% ? ’ż wierzchołki drzew zdały się ugi-
ać ku ziemi; elektryczne światło błyskawic obie
rało efektownie całą widownię tego szalonego za- 
“frzenia w naturze. W przeciągu kilku minut, ule- 
^aląc naciskowi wiatru, powypadały z okiem wszys- 
kie szyby wystawione wprost na podmuch burzy. 

* rzeba było na razie zatarasować się pościelą z łó- 
ek i tym sposobem zabezpieczać mieszkanie od 

Przeciągów. Do godziny 3-ej w nocy szalał ten nie
pamiętny orkan, szerząc spustoszenia w całej oko- 
’py. Straty są olbrzymie. W okręgu kilkumilowym 
P® ma ani jednej wsi, w którejby wicher nie prze
wrócił choć jednego budynku, nie poczynił zńacz- 
j.ych szkód. W Golyminie (pow. ciechanowski) oba- 
■'.sześć budynków, zabił jednego człowieka i kilka- 

./-lesiąt sztuk bydła. Ogromne straty poniosły wsie 
iv^kowo, Garncowo, Ciemniewo i Clemr.iewko.

Kozłowie burza obaliła nowo zbudowaną stodołę, 
'yWnawszy ją prawie z ziemią; szczątki budowli 
‘ęher rozniósł po całej okolicy. Rozumie się, że 

, ‘Dttmiej ucierpiały miejscowości otoczone lasami, 
tóre tamowały silny prąd wiatru. W Ciemniowie 
dodatku spadły silne grady, niszcząc zasiewy na 

gruntach mniejszych posiadłości.”
Zbrodnia. Przed dwoma tygodniami w lasach 

.'J|>r Chrząstów w powiecie włószczowskim zamor- 
°Wano miejscowego gajowego Józefa Jędrasa. Ugo- 
,zony kulą, nieszczęśliwy dowlókł się jeszcze z lasu 

wsi Załęże i tu pomimo szybkiej pomocy w parę 
a*il skonał. Domniemany sprawca zbrodni ujęty. TELEGRAMYHANDLOWE.

Berlin 17-go lipca (godz. 8 min. 35 wieczorem).
Giełda berlińska była dziś bardzo słabo usposo

biona, chociaż usposobienie stale wyrobić się n e 
raogl„. a. "

rzrU —k»-
ZE ŚWIATA.

ą nJadwiga i Jagiełło", olbrzymia gruppa dłuta hr 
^s*ara Sosnowskiego, darowana przez twórcę m. Kra-

Teatr „Nowy Świat“. 
(ulica Xowy-Siviat nr m 

„Tadzio u Tadzi", „Dzień 1 no<’ 
„Dzieciaki” (9-ty raz) i „Dzwony 
(DI akt). (tAlhambra

„Emigracja chłopska . —2017—

2315/3, %
214.
211.

8.40

Cyrk Ciniselli.
Dziś wielkie przedstawienie 
Szczegóły watah i programach wiec h. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem. —529—



Maszyny 
do szycia, 
na tygodniowe 
raty po rs. 1.

TAPICER, 
który po wieloletniej praktyce za granłeą, 
przyjmuję wszelkie roboty w zakres tapicer- 
stwa wchodzące.—Jako początkujący upra
szam WW. PP. o względy, a moją jedyny 
dziękczynnością, będzie gustownie, trwale i 
punktualnie wykonywać, po cenach możli
wych- a. Sikorski.
Krakowskie-Przedmieścię Ni 20, wprost ulicy 

Hr. Berga. 2854

Szukajcie a znajdziecie 
o 50 procent taniej niż wszędzie, dla tego że 
w mieszkaniu, sprzedaje bielizn? damską, mę- 
zką i dziecinną, sukienki dziecinne, od rs. 1 k. 
80, garniturki dla chłopczyków, od rs. 2, koszu
le męzkie, z madepolar.;u,zwebowemi corsami,od 
rs. 1.50, koszule damskie z madepolamk, elegan
cko ubierane, od rs. 1.30, kaftany bial\ od rs.l; 
przyjmuje wszelkie reperacje bielizny, wsta
wianie gorsów itd. Senatorska^ 20, miekzk. 16, 
na parterze, wprost kościoła. FabrykX bie
lizny Teofili Fuks. ______ 28\5

W drukarni Kurjera Warszawtki^o — PlacTeatralny nr 473c (nowy 5). Xo3bojeso Heiwpon, Bapmawa 6 (18 Iiojji) 1883 r. 7
— HedakterlWaoław Szymanowski. — Sekretara Redakcji Tadeass CiapeUki. — Wydawca Gustaw Gebethner.

Powozy i Faetoniki używane, Wolanty, A- 
merykan i Bryczki na resorach, lub bez i do 
jednego konia i kilka wozów nowych. Ulica 
Wi[ ka M 11. 2789

Nowe-otworsona 
SZKOŁA KROJU 

i szycia damskich ubiorów, z nowo wynale
zionej, dotąd niepraktykowanej. łatwej fran- 
cuzkiej_ metody. Wyucza w 12 lekcjach, za 
kurs 15 rs., biednym taniej. — Tamże przyj
mują obstalunki niedrogo. — Krakowskie- 
Przedmieście, wprost Saskiego Placu, domu

36, mieszkania 26. 2845

HAFTY SZWAJCARSKIE.
GórskiA.,Elektoralna25. koronki, bawełny do 

haftu i znaczeń, sprzedaż hurt, i detaliczna.
HERBATA (składy). 

Wilenkin L., Królewska 10, obok Giełdy. 
JUBILERZY.

Arszagi Józef etCo., Wierzbowa 612(n.l.) 
Grodzicki Wacław, Krak.-Przedmieście 51. 
Kalhorn A., Krakowskie-Przedmieście,77. 
KorngoldNaftal, Nalewki 10.
Radke G. & Żelisławski A., Miodowa2. 
Rosenband Stanisław, Nalewki 14.

KANTORY WEKSLU.
Neumark Gabrj el, Miodowa 3.

KAPELUSZE (fabryki). 
Leonard. Miodowa 11, wyr. kraj. Cenynizkie. 
Młodkowski Jan,Elektoralna21,zagr. i kraj. 
Truchliński W., Marszałk.65, kapel, i czapki 
WeigtT.,Krak.-Przedm., róg Królewskiej wy

borowe kapelusze krajowe i zagraniczne. 
WeigtT., ulica Długa, róg Miodowej, najtań

szej najlepsze kapelusze krajowe.
Wilfert L.,Śenatorska2, kap. zagranicz. i kraj. 

KAPELUSZE SŁOMKOWE (fabryki).
Dubrowitz Max, Świętej erska 30.

KSIĘGARNIE i SKŁADY NUT. 
Gebethner & Wolff, Krak.-Przedm. 15. 
Orgelbrand Maur.,N-Swiat 67, Scnators.22. 
Sennewald Gustaw, Miodowa!.

KSIĘGI HANDLOWE (fabryki). 
Bock Artur, Warszawska fabryka ksiąg 

handlowych. Bednarska8.
Haempel & Ehrling, Rymarska 8. 
Kreusch Wilhelm, Żabia 4, główny skład, 

ksiąg buchalteryjnych,istniejący odl828r.
Winkler M., Tl ornackie 9, księgi handlowe.

LAKIERY i FARBY OLEJNE (fabryki). 
Karpiński i Leppert, Elektoralna 33.

LECZNICE DLA ZWIERZĄT. 
Sienna 6a. Porady od 8 do 10’/, r. i od 2—5 po poł. 

LITOG R A F J E.
Bukaty iSka.lit.pośpieszna,Świętoierskal2a 
Kohn Henryk, litogr. artyst., Elektoralna3.

MASZYNY i ODLEWY (fabryki).
Berent T. & Adolph J., W ronią 33, Maszyny, 

osie, sikawki, pompy, zaluzje (okiennice). 
Friedl Werner 1 Lion, Wronia 34, Zakłady 

mechaniez. kotlarnia, miedź, i żelaz. Odlewnia. 
Gerlach &Co., Srebrna 8, maszyny pomocni

cze dla fabryk i rzemiosł.
MATERJAŁY PIŚMIENNE.

Bazar szkolny, Krakowskie-Przedmieócie 
36,1-e piętro w prawej oficynie.

MAGAZYN MEBLI
gł wielki wybór wykwintnych i skromnych
M świeżych fasonów.—Kupno i wynajem 

mało używanych.

Jankowski R.,Krak-Przedm. 15, dom Potock
Józef i Ska,Eiektorn].5.Ccnniki wysełagratis.
StrausL., Nowy-Świat 43, pościel gotowa

POŃCZOSZNICZE WYROBY (fabryki).
Haehlo Gustaw świętokrzyska 11. 

POŚCIEL GOTOWA.
Chełstowski J., Czysta, hotel Europejski. 
Jaworski Jan, Nowy-Świat 67.

POWOZÓW (fabryki).
Berger Karol, Leszno 6, wprost Rymarskiej, i
Di er ma jer A., Leszno 67.
Loretz F., Leszno 24.
Michałowski P., Elektoralna 3, od Orlej 1 

POWOZÓW NAJEM.
Dąbrowski Ignacy, Chmielna 10, 
Hegner J.,Nowy-Światli,domhr.Stadnickiej 
Hotel Europejski, Krak.-Przedmieście.
Hotel Paryzki, Bielańska 9.

RESTAURACJE.
Herkulanum, Krak.-Przedm., róg Bednarek.
Snowacki Stanisław, Długa 17.
Tomasz Kosiński, (pierwszorzędna) gabinety 

z fortepianami, hotel Angielski.
SZKŁO, PORCELANA, FAJANS.

Chwastkiewicz F.( Miodowa 1.
Madenberg B. Przejazd9, nacz. kuch, lampy- i 
Małczanow Michał, zimna 5, kryszt. szkic- 
Petrych J. i Ska. Rymarska 2 ,’vgSenatorsfc 
Schitfner A., róg Senatorskiej ‘ Bielańskiej- I

SZUWAKSU (fabryki).
Gliński S., szuwaks, atrament, N.-Świat 67. I 

TABACZNE WYROBY (składy).
Greczny S., skład hurt, detal. Nowr-świat 3» 
Podymowski Sł., skład hurt, Nalewki 13.

WINA (składy hurtowe).
Dobrycz S.& C.,dost.dw. JCKM., egz. od 1790.

WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE.
Stein Herman & C., Marszałkowska 58- • 
Zurab o w J. Gr., Senatorska 25.

ZAPAŁKI.
Bieńkowski T., główna sprzedaż zapała* 

A Nowakowski i Syn, Bielańska 3.
ZEGARMISTRZE.

Gołembiowski J„ zeg. fach. Bielańska 1.
Zawistowski K., Wierzbowa, gmach teatru

ZNAKI METALOWE i PISANE (fabryki)-
Bitschan P., Długa 47, i aparaty kościelne 
Poznański Józef, Długa 41.

ŻELAZNE WYROBY (składy).
Straus A.,Długa 39, filjaMarszałkowska50*

ZAMOMEttlE.
Podejmuję się robót zduńskich, nowych 1 

starych, oraz wszelkich reperacyj, po cenach 
umiarkowanych. Majster zduński Leopold 
Klepalski, Leszno N? 25, mieszk. 23. 2875

o 4 wiorsty od Warszawy, mająca rozległo
ści mórg 11, w tern mieści się dom obszerny 
z oficyną i odpowiedniemi gospodarczemi za
budowaniami, jak niemniej ogród fruktowy, 
rozległy, wszystko w bardzo porządnym sta
nie, do sprzedania bez pośrednictwa. Wiad. 
w kantorze loterji i wekslu, Zrgmunta Szlaf- 
sztejna, Długa M 11.________ 2883 •

W noey i 11 n* 12 Lipea skradzione tri 

17 sztuk Rewersów 
prywatnych, 

wydanych na moje imię i 2 wyroki Sądu Po* 
koju w Makowiel Ostrzegam, żeby nikt takoę 
wych nie nabywał, ponieważ nie mają żadnej 
wartości.—SrulWejsman z Makowa. 288p

APTEKI.
BukatyB. dzierż. Soltykiewicza. GranicznalO. 
Ekerkunst Leszno, fabr. wód min. sztucznych.
Karpiński W. Elektoralna 35.
Kuchar ze wskiH.gł.skł. wódinin.Senator.ll.
Szteyner F., apteka dworu J. C. K. M., 

Krakowskie-Przedmieście 63.
Wenda iWiorogórski, Krak.-Przedm.47.
APTECZNE MATERJAŁY i SKŁADY FARB.
Lipiec M., Graniczna 14.

ARTYSTYCZNE ZAKŁADY.
Gorzelewski.Mazowieckallmalarniaporcel. 

BŁAWATNE TOWARY.
Briiner Ludwik Żel. Brama przy ogr. Saskim2. 
JarzębskiL., Nowy-Świat 57.Towary tanie. 
Rosenberg Żabia, wpr.br. ogr.Sask.sklep N 6. 
SzyszkaiSka. Żel.Brama, przy ogr.Saskim2.

BROŃ i PATRONY.
BekkerK-&J-, fabr. i skład hurt, (znacznyrab. 

hurt.) i detaliczny. Krak.-Przedinieście 38.
Ziegler Robert, fabr. i skład,największy wy

bór. Znaczny rabat hurtowy. Długa 29.
CUKIERNIE.

KwiecińskiE.Leszno28, wars.fabr. czekolady 

CZYTELNIE.
Jeleński J. Nowy-Świat 4. Bielańska 9.
Kulikowska Kasylda, Elektoralna 7.

DENTYŚCI.
Neumark H. Niecała 4ji Wierzbowa3. 
NeumarkM.Tłomackie9,dawn.dornRoezlera

FORTEPIANY (fabryki).
Hildt J., dawn. Antoni Hofer. Elektoralna6. 

FRYZJERZY i PERFUMERJA.
Szulc Teofil, Bielańska 7, hotel Krakowski. 

GALANTERJA.
Blumenberg, d.W ernic, Kr.Prz.85,d.Rezlers. 
StrausA.,Marszałk.50a, zabawki ifajerwerki. 
Wortman L. Wierzbowa 3, Miodowa 1.

GILZY (fabryki).
Ożarów et Co., Chmielna 4, wprost Belle-Vue. 

GORSETY (fabryki).
Haehle Gustaw, skład gorsetów parys., try- 

kotarzy i tiurniur, Świętokrzyska 11.
Steiner Wilhelm, największa parowa fabry

ka gorsetów. Świętokrzyska 24.

Admin istrator
do dóbr większych,

niemiec, żonaty, 40 lat wieku, od lat 18-t® 
w kraju tutejszym, który ostatnie miejsce od 
lat 12 zajmuje, poszukuje zaraz lub później 
miejsca odpowiedniego w Królestwie, mniej 
uważając na pensję wygórowaną, jak n» 
miejsce pewne i w okolicy nie za daleko od 
kolei żelaznej. Reflektantów uprasza sięadre- 
sować do V. Kroll w Warszawie ul. Króle
wska Jfe 3, m. M 16. 2684

MEBLE (magazyny).
Dzięgielewski J.,Świętokrzyzka8, zakłady 

stolarskie, tapicerskie i roboty dekoracyjne.
Fitzke Wilhelm, Nowy-Świat 30.
Frumkin Bcia, RybakfiO, największy wybór 

wszelkich łóżek żelaznych, kołysek, me
bli ogrodowych itp.. po cenach nizkich.

Globus P., Bielańska 5.
MursztynA. r,Bielańskiej 8.noweużyw. dek. 
Otwinowski T., Nowy-Świat 38. Zakłady 

stolarskie, tapicerskie i dekoracyjno, 
oraz meble gotowe. ,

Piechowski i S-ka, Marssałk.60,r<>g Placu 
Zielonego, meble nowe i używane, dekoracje.

RahongK.,N.Świat60,nowe,uż.dekoreg.l845. 
Tarnowski J. i Ska. Królewska 23, meble

wszelkiego rodzaju po cenach zniżonych. 
Załęski i Ska, Marszał. 63, meble i rob. dekor .

MUSZTARDA (fabryki).
Arthur & Co., fabryka parowa, Leszno 4. 
Szweitzer A.,parowa fabryka, Królewska 19. 
NACZYNIA KUCHENNE i GOSPODARSKIE. 
Bernstein A., Graniczna 9, meble ż-elńzne. 
SchrederE., plac Bankowy 31, rog Żabiej.

NICI i NORYMBERSZCZYZNA. 
FrybesF., Żabia ^sklep.lO.g^lanter-i guziki. 
Hackenberg&Legotfce, wprostReformatów 
Ludwig A., Senatorska 496, obok Penkali. 
Klink A., Żabia 4, galanterjai guziki. .
Rotter F. &Co.,Żabia7, Pończochy i koronki. 
Schiwuj H., N.-Swiat51, włóczki, rob. kanw.

OBUWIE DAMSKIE (fabryki). 
Blechschmidt Stanisław- Obuwie dam-

Bkie, Nowy-Swist 58 i Czysta 2. 
OGŁOSZENIA DO DZIENNIKÓW.

Rajchman i Frondler, Senatorska 18.
OPTYCY.

Berent i Plewiński, Krak-Praedm. 65. 
Bogdański K, Wierzbowa4, b. hot. Angtelskj. 
Gerlach G. dawn.Krak-Przedm.terazCzySU2.

PIECE (fabryki). 
Stalewscy A. E. (dawniej). Tamka 17.

PIECE ZAGRANICZNE.
Cohn & Leichtentritt, Orla 7, kominki, maje- 

liki, posadzki z terakoty, rury gliniane. 
PIÓRA STRUSIE (fabryki).

Gliwic F.,Senatorska20,i fariaz., cenynizkie. 
Sachs Emanuel, pierwsza warszawska fa

bryka, Tłomackie9,l-s*eP19fro- 
PISMA PERJODYCZNE (redakcje).

Słownik geograficzny, Długa 4< 
Rola, wydawca J. Jeleński, N»wy-Swiat4.

PŁÓTNA i BIELIZNA (magazyny). 
Gałkowski L., Marezałk., 59a, róg Świętokrz-

ia 14. B

Pierwsza w kraju 

Fabryka kącików nocnych, 
B. Kościńskiego, 

przy placu Trzech Krzyży, w bazarze 
p. Rybińskiego, poleca sprzedaż hurtową i de
taliczną knotków zwyczajnych i na sposób 
francuzki,z porcelanowemi pływaczkami, prze
wyższające ceną i dobrocią zagraniczne. Skład 
zaopatrzony zawsze w najlepsze Mydło i 
przybory do bielizny po cenach nizkich, oraz 
Naftę oryginalną, amerykańską, garn. 55 k* 
Naftę B-ci Nobel, garn, po 30 k.

2362 B. KOŚCIŃSKI.J

DlugiwRossji kupujg A.U. 3.
Listy oddawać w Ekspedycji Kurjera Warsz. 
dla M. P. & Comp. 2892

Marszałkowska M 63, 36 
Dokładność i wykończenie firma gwa- 

fea rantuje.—(Ceny nizkie ale stale).

Majątek Ziemski
do sprzedania z inwentarzem żywym i mar
twym, w gub. Warsz., pow. Grójeckim, 8 
wiorst od miasta powiatowego położony. Roz
ległość włók 15, gospodarstwo rolne płodo- 
zmienne w połączeniu z przemysłowem, z ko
rzyścią prospernjącem. Warunki kupna przy- 
stępne. Wiadomość: Ogrodowa 9, m. 8. 2860 

fm KONI
powozowych, rosłych, szory angielskie pra
wie nowe, lando w bardzo dobrym stanie, po
wóz 4-osobowy zupełnie odnowiony, powóz 
2-osobowy używany, 3 pary sanek różnej 
wielkości, do sprzedania. Ulica Czerniakow
ska M 59; wiadomość u.szwajcara, między 
godz. 10 a 1 po południu.____ _ _____2851

Wody Człowiek,
z Krakowa, który przez lat 17 w jednym z 
pierwszorzędnych handlów , towarów bława- 
tnych i bielizny stołowej za granicą praco
wał. władający gruntownie językiem polskim 
i niemieckim, poszukuje odpowiedniej posady 
tu albo na prowincji. Bliższą wiadomość po
wziąć można w księgarni W. G. Centner- 
szwera, Marszałkowska 73. 2804

Do sprzedania 

para karych koni 
z atestatami. spokojnych dobrze wyjeżdżonych 
w pojedynce, lub w parze, oraz Faeton i Cho- 
monta, zupełnie nowe.— Wiadomość stacja 
kolei Petersburskiej, u Naczelnika stacji, od 

10 rano do 2 po południu._______ 2865______
Poszukuje się dzierżawy 

A PTEKI 
z obrotem najmniej 4,000 rs. w Królestwie, 
Oferty składać w biurze ogłoszeń pp. Rajch- 
mr.n i Frendler, Senatorska 18, pod lit. M. 
N. Z. 1991

przy ul. Danielewiczowskiej N: 2, przeszła na 
własność p. Zygmunta Boenisch, i z po
wodu rumaeji na dni kilka zamknięta, w dniu 
dzisiejszym t. j. w Sobotę, 14 Lipca otwartą 
zostaje. Ciesząc się dotąd Względami Sz. Pu
bliczności; mam nadzieję, że i nadal, łaskawie 
mnie zaszczycać raczy. Pozostaję z głębokim 
szacunkiem.—Marcińowa. Ł 2849

W dobrach Hołowaczo, powiat Gro
dzieński, st. pocztowa Strupin, jest do sprze
dania 110 dziesięcin

Lasu Budulcowego,
o wiorstę od spławnej rzeki.— Bliższa wia
domości! właściciela na miejscu. 1985

Zawiailamiani
Szanowną Publiczność, iż kantor mój Robót 
Asfaltowych, Posadzki Cementowej, Loterji i 
Skład Główny Wyżymaczek, z dniem 8-m 
Lipca r. b. przeniosłem z ulicy Królewskiej 
M 41, na ulicę Przejazd M 11, °bbk ką
pieli „Rusałki."
2858 Z szacunkiem

Ignacy Gantzwohl.


